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Od redakcyi. 


Ze zeszytem niniejszym rozpoczynamy V. rok wydawnictwa 
pisma Eucharystya. — Wśród trudnych warunków prowadzimy to 
wydawnictwo — Niechcemy rozwodzić niepotrzebnych żalów z po- 
wodu tych trudnych warunków — może kiedyś je wypowiemy 

. — ale te trudne warunki są właśnie dla mas zachętą, boć wiemy, 


Ze wszystkie sprawy, mające za cel większą chwałę Bożą, spoty- 
kają się z trudnościami, gdyż nieprzyjaciel rodu ludzkiego używa 


różnych sposobów — różnych środków i pomocników, by zni- 
szczyć, gdyby można — utrudnić rzecz, chwałę Bożą za cel ma- 
jaca. 

Historya az nadto daje nam na to dowodöw — ale historya 


stwierdza takze, Ze gdy sprawy pobozne i poczciwe przejda te 
pröbe ogniowa, rozwijaja sie potem z tytaniczna prawdziwie sila. 
Gdy zaś początki lekko ida — gdy rzecz jakaś nie przejdzie 
ogniowej próby trudności i przeciwności — bardzo często upada 
ona wnet bez śladu i znaku. 

Wśród tych trudności pociechą wielką dla naszego wydaw- 
nictwa jest ta poczciwa życzliwość i ofiarność kapłanów dla sprawy 
Bożej. A takich zacnych charakterów poczciwych, tyle jest wśród 
naszego duchowieństwa, tak serdecznie i życzliwie popierają oni 
sprawę Bożą — że serce rośnie — i nowa nadzieja wstępuje 
nawet w pesymistyczne, zwątpiałe dusze. 

Serdeczne więc podziękowanie przesyłam wszystkim życzli- 
wym i zacnym kapłanom, którzy wytrwale i szczerze popierają 
sprawę wydawnictwa — i za wszystko, Bóg zapłać im — a wiara 
ta, że są zacne, szlachetne charaktery wśród Duchowieństwa — 
a miłość braterska — caritas fraterna — tych zacnych dusz —- 
wlewają otuchę, dają nadzieję i podtrzymują ja że sprawa, chwałę 
Bożą za cel mająca — wśród tak zacnego Duchowieństwa nasze- 
go nie upadnie. 
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Przedmiot adoracyi 
Do uzytku kaplanów — adoratorów 
Obowiązki kapłana względem Eucharystyi 


Poświęcenie się w Kapłaństwie. 


I- Uwielbienie. 

Kto kocha Pana Jezusa, powinien się przejąć Jego uczu- 
ciami i Jego sprawami. Nie ma w świecie sprawy droższej Panu 
Jezusowi, jak uświęcenie się kapłanów. Nie ma istot, któreby od 
Pana Jezusa więcej umiłowanemi były jak kapłani. Od nich też 
Pan Jezus wymaga szczególnej ezei i miłości. To też Ojciec 
Eymard, którego życie upłynęło wśród czci i chwały Przenajświęt- 
szego Sakramentu rzekł raz tonem szczególnie wzruszonym 
„Kapłani! Kapłani! Wszystko oddałbym dla kapłanów * — Często 
też opuszczał swój klęcznik na wezwanie najmłodszego kapłana, 
a trzeba wiedzieć, że mówił „Gdyby mię cesarz wzywał, nie 
przerwałbym adoracyi. — Dla czegoż to? Oto z powodu wielkiej 
godności kapłana, która stanowi ścisły jego związek z Przenajś- 
więtszym Sakramentem. Oddawać cześć królowej, jestto czcić 
samego króla. Oto węzły kapłana z Najświętszym Sakramentem. 
O nim to Pan Jezus mówi: a meus et soror mea et mater 
mea. Jest bratem moim, do MBie podobnym, przez swój charakter 
kapłański, na jego duszy wyrażony, a ten czyni go, jak Ja jestem 
kapłanem na wieki, podług obrządku Melchizedecha, jest siostra 
i oblubieniea moją: soror mea sponsa. połączony z sercem mojem 
najczulszą i najezystsza miłością, której dziewicza płodność daje 
mi liczne potomstwo duchowne; jest ojeem moim i matką moja, 
rodzae mnie codziennie na nowo na ołtarzn i mówiąc do Mnie 
codziennie: Filius meus es tu; ego hodie genui te. u 

O! przypatrzcie się kapłanowi przy ołtarzu. Nie wydaje on 
wam sie, jakby widział Stwórcę, dającego kształtowi ludzkiej 
postaci, ulepionej z gliny, tchnienie żywota, duszę na podobieństwo 
Swoje, która z tej nieżywotnej postaci czyni istotę żyjącą; inspi- 
ravit in faciem ejus spiraculnm vitae, et faetus est homo in 
animam viventem. Tak z ust kapłana, nad Hostya wychodzi słowo 
twórcze i przemienia tę odrobinę chleba w Ciało żywe, w Ciało, 
które nazywamy Ciałem Twojem. Ale to cud większy tysiąc razy 
od cudu stworzenia: to nie Adam się rodzi, to Jezus Chrystus, 
te nie człowiek, ale Bóg — Człowiek. Jakże jednak kapłan daje ży- 
cie Bogu, będąc zwykłym człowiekiem ? Jakże nazwać może Ciało, 
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Pańskie corpus meum, skoro nie jest jednem i tem samem z Jezu- 
sem Chrystusem jeśli on nie wszedł w tej chwili z Nim w ten 
ścisły związek ? Jeźli nie wszedł w rodzaj takiego połączenia, że 
dusza i usta kapłana mogą wymówić słowa Jezusa Chrystusa 
z całą mocą i prawdą? O godności! o wielkości! o nieporównan y 
majestacie kapłana! A ezy powiemy, że ta godność trwa tylko 
w chwili ofiary! Przecież on ma tę moc w każdej chwili i w tej 
chwili, w której jej nie używa. Patrzcież, co czyni z tym Jezusem: 
ofiaruje Go, łamie, spożywa, patrzcie, co za potężny ofiarnik ! 
Sprawiedliwość otrzymała swe zadosyćuczynienie. Teraz spojrzyjeie 
w serce kapłana. Jezus wszedł tam w te usta, w to łono, z któ- 
rego wyszedł, otula, obejmuje duszę i mówi jej: „Tyś moim, a ja 
twoim na zawsze, O siostro i oblubienico moja, o bracie mój 
i ojcze mój, o gdybyś ty wiedział, jak ja kocham ciebie, jak cier- 
piałem dla ciebie, jaka chwałę przygotowuję ei w niebie, aleś ty 
mi to wszystko nagrodził, dajae mi życie eucharystyezne, odna- 
wiając ofiarę moja, dając mi dusze, bo rozkoszą moją być z sy- 
nami ludzkimi, a przez ciebie do nich przychodzę. 


Il- Dziękczynienie. 


Gratias agimus tibi propter magnam gloriam tuam. Najwię- 
kszą chwałą Boga, najwyższym dowodem Jego ku nam miłości, 
po Weieleniu i świętej Eucharystyi jest ustanowienie kapłaństwa 
albo raczej kapłaństwo jest częścią, narzędziem tego cudownego 
daru, jaki uczynił nam Bóg ze swego Syna. Czem Marya jest dla 
Wcielenia, tem kapłaństwo jest dla Eucharystyi. 

Tak samo, jak chcąc zostać człowiekiem obrał na to śro- 
dek tak cudownie miły, aby mieć matkę i to jaką Matkę! abyśmy 
przystępowali do Niego z tem większą ufnością i miłością i tem 
więcej czcili Jego naturę ludzką, tak też chee współdziałania 
kapłana, aby się stać Kucharystyą. Gdyby nie był miał matki 
podobnie jak Adam, byłby pozbawiony tego arcydzieła swego, 
jednej z najeudowniejszej chwały Swojej, gdyż, jak powiada To- 
masz święty, jakkolwiek jest wszechmocnym, bogatym, mądrym, 
nie mógłby przecie stworzyć istoty większej, godniejszej od Matki. 
Bożej. Tak jakby, gdyby Słowo stało się aniołem nie człowiekiem. 
dzieło nie byłoby, zdaje się zupełnem, bo aniołowie nie mają 
matki, 

Dawszy niewieście godność tak wielką, nie mógł dać męż- 
czyźnie podobnej godności, w sprawie Wcielenia, bo Bóg jest 
Ojcem Jego, uczynił więc kapłanów w sprawie Eucharystyi, 
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I zdaje sie znowu, ze jakkolwiek jest bogatym, madrym i moz- 
nym, tu wyezerpal wszystkie skarby swej milo$ei, gdyz kaplani, 
nie aniołowie powiedzieć mogą: Hodie genui te. A to tysiącom 
ludzi uczynił tę łaskę. O dziękujcież Mu w imieniu wszystkich, 
którzy dostąpili tej godności. 

Dziękujcie równieź za ludzkość całą. Kapłaństwo sięga 
a fine ad finem, fortiter et suaviter: od Papieża aż do najmniej- 
szego z wiernych, kapłaństwo jest dla wszystkich wielkiem dobro- 
dziejstwem. Cud mocy w kapłaństwie : fortiter; cud przystępności 
dla wiernych, suaviter. Bo to człowiek równy innym ludziom: ich 
przyjaciel, ich brat, ich syn. Co za zaszczyt! Co za radość! 

On jest pośrednikiem wobec Samego Pośrednika; on się 
ofiaruje, cierpi, modli się, znosi odpowiedzialność w sumieniu bar- 
dzo ciężką, ale dla ludzi jakaż pewność, jaki spokój ! Oni śmią 
przyjmować ukrytego Boga, bo kapłan im Go daje; a gdy zgrze- 
szą, nie przed aniołem, nie przed Bogiem Samym, ale przed 
grzesznym człowiekiem mają się oskarżać. 

Dziękujcież Panu Jezusowi wy, którzy mimo niegodności 
waszej kapłanami jesteście, Pamiętajcie o waszej wielkości, pamię- 
tajcie o dniu poświęcenia waszego. Magnificat. 


Ill. Przeproszenie. 

Nasze główne błędy względem kapłaństwa są: Najpierw 
brak szacunku, co pochodzi z braku wiary. Zapominamy widoków 
nadnaturalnych, uważamy kapłana jak zwykłego człowieka z jego 
ułomnościami, błędami, grzechami nawet, Stąd łatwość w sa- 
dach, stąd brak szacunku a nawet często i wzgarda. A prze- 
cież tak czyniąc, ranimy  Zrenice oka Zbawiciela naszego: „Nie 
tkniesz Chrystusa mego* — powiedział* — „Kto wami gardzi 
Mną gardzi* — „Szacunek względem kapłanów — powiedział 
Pan do świętej Katarzyny seneńskiej — nie powinien się zmniej- 
szać nawet względem występnych. Masz mieć w pogardzie ich 
grzechy, ale nia wolno ci ich sądzić, boć oni są Pomazańcami 
mymi; masz czcić i szanować godność, którą ich obdarzyłem ; 
choćby winnymi byli, szacunek im winien jesteś, a to dla Boga 
wiekuistego, który ci ich przysyła i dla miłośei skarbu, którzy 
ci dają. a którym jest Ciało i Krew Syna mojego“. 

O ile więcej mamy ezcić kapłanów dobrych i otaczać ich 
poważaniem i czcią w sposób najpokorniejszy. Drugą przyczyną 
braku szcunku względem kapłanów jest brak miłości. Oby nigdy 
wśród nas nie było braku jedności, miłosci, oby nie było nigdy 


obmowy lub zazdrosei: wszystko to rani naszego Pana i gorszy 
wiernych. Razu pewnego kapłan zaproszony przez ofice- 
rów wojennego statku pozwolił sobie krytykować postępki swych 
współbraci, za co musiał wysłnchać od jednego z marynarzy na- 
stępujących słów: „Widocznie w twym stanie nie ma wielkiej 
czułości jednych względem drugieh*. A Pan Jezus powiedział. 
Po tem poznają, żeście uczniami moimi, jeżeli się nawzajem mi- 
łować będziecie. Unikajmy także współzawodnictwa, które gniewa 
się widząc dobro przez innych zdziałane. Pan Jezus gani to bar- 
dzo, jako wielce szkodliwe duszom ludzkim : Qui non est adver- 
sum vos, pro vobis est. Jak mógłby być przeciwnym wam ten, 
kto dla Jezusa Chrystusa pracuje? Wszakże dążności nasze są 
te same! Quis tribuat. uf omnis populus prophetet! Dum omni 
modo Christus annuntietur, in hoe gaudeo. 

Trzecią przyczyną jest brak usłużności, współczucia, poświę- 
cenia choćby przez modlitwę tylko. Wiemy, jak ciężkie są obo- 
wiązki kapłana, jak wielkie niebezpieczeństwa, jak bolesne upadki. 
Czy nie powinniśmy ich wspierać naszemi modlitwami? Czyz 
jeden członek ma być nieezulym na cierpienie drugich? O nie 
mówmy. „On na to zasłużył!* ale usiłujmy Mu pomódz i podźwi- 
gnąć z nieszczęścia, Dyament wpadł w błoto, łaska może go 
oczyścić i blask jego pierwotny mu wrócić. Et gemma deterso 
luto nitore vincit sidera. 


IV. Prośba. 


Postanówmy modlić się bez ustanku za kapłanów. Prośmy 
gorąco, szczególnie podczas Mszy świętej, za tych wszystkich, 
którzy cierpia, walczą, chwieja się, którzy potrzebują światła, 
siły, odwagi. Prośmy za umierającymi i za tymi, którzy cierpią 
w czyścu. „Pracować dla kapłana — mówi Ojciec Eymard — jest 
to pracować dla wielu“. Dobro, które czynia kapłanowi rozleje 
się na wiele dnsz i odda chwałę wielką Przenajswietszemu Sa- 
kramentowi. 


Kapłan i kielich święty. 
Kielich i grono. 

Dusza nasza o mój Boże jest owocem slabiuehnym i drzae 
tylko żyje. Od kolebki naszego życia duchowego, to jest od chwili 
Chrztu świętego, aż do grobu czyhają na nas przeciwnicy nasi. 
Nim jeszeze poznać ich zdołaliśmy, zakradli się już do zakątka du- 
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szy naszej, do kryjówek jeszeze watlych serea naszego ; oni umy- 
$laja naszą zgubę, obliezaja swe plany, ostrzą broń swoją. Pó- 
źniej wielka ilość innych z pierwszymi się łączy, różni oni 
liczbą, charakterem, bronia, postępowaniem, następują po sobie 
ale nas nie opuszczają. Jeden ustępuje, aby zrobić miejsce dzie- 
sięciom. Oni cię nie opuszczą, duszo chrześcijańska, aż do chwili, 
gdy czysta, pełna zasług, jak grono dojrzałe zostaniesz uszez- 
knieta przez anielskich winozbiorców raju. O Kielichu święty, 
który mi codzień dajesz siłę i życie obiecane, dodawaj mi siły. 
Jakież nieszczęście, gdyby zwyciężyli nieprzyjac.ele moi!  Cózby 
mi pozostało? To co zostaje z winnicy pustej, zniszezonej przez 
owady : liście z2ólkle i zwiędłe, latorośle rzucone na ziemi w nie- 
ladzie, trochę suchego drzewa, które ma być użyte na spalenie. 
Pomnij Panie, że Twoimi jesteśmy. O błagamy Cię ratuj nas, 
nieopuszczaj nikogo, dla chwały imienia Twego! Uważam winnice, 
podług Ewangelii; jak Tyś ją przedstawił o Jezu! Uprawiaj 
proszę, winnicę serca mego, strzeż jej jak własności Twojej, 
a grodź ją opieką Twoja; uczyń jej zagrodę, z którejby anioło- 
wie Twoi czuwali nad nią dniem i nocą i mogli ją bronić przed 
grożącemi jej niebezpieczeństwami. Bądź mi obroną przeciw zni- 
szczycielom, odgoń te uprzykrzające owady pokus. Mówią: Owad 
jeden nie wiele zaszkodzi. Ale to nie jest prawdą: on ssie długo 
choć malu i ściąga za soba całe mnóstwo, które wkrótce zniszczy 
winnicę. 

Tak i błędy lekkie pociągają jedne drugie i są powodem 
zupełnego zniszczenia tem prędzej, czem mniej się ich obawiamy 
Nie jest to zwierz wielki, nie jest to wilk od razu pożerający 
jagnię, ale nie mniej jest straszny. Tysiąc różnych nieprzyjaciół 
na nas uderza, ich siła złączona lwiej sile wyrównywa. Daj Panie 
kapłanom Twoim, dziewicom Twoim, tym wszystkim, którym wy- 
dzieliles Twą cząstkę najlepszą, aby strzegli się małych błędów, 
względów osobistych, drażliwości, przywiązań taiemnych, skłon- 
ności naturalnej, niedbalstwa, to wszystko są pęta wikłające du- 
szę. Upadniemy w jeden błąd, budzą się wszystkie jakby na dane 
hasło. Spadają na nas jak niegdyś muchy na ziemię egipską. 
Brzęczeniem swojem usypiaja dzieci Boże, wysysają z nich dobre 
myśli i natehnienia, które im niebo przysyła, podkopują ich ży- 
cie i wyczerpują zupełnie. O mój Boże uchron mię od tych żądeł 
zabójczych ! 

Didelot. 
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Korespondencye. 


 Ciezkie czasy nastają dla kleru. Daszyński et consortes socya- 
liści na zgromadzeniu swoim w Krakowie wypowiedzieli wojnę 
klerykalizmowi (czytaj Kościołowi) i ogłosili, że łączyć się będą 
ze wszystkimi (czytaj żydami) którzy występować będą przeciw 
klerykalizmowi. Ciężkie więc czasy mają nastać dla kleru. Nie, 
mylę się — nie ciężkie czasy, ale dobre czasy nastają dla Kościoła 
i kleru. Historya uczy tysiackrotnie, że Kościół we walce potęż- 
nieje — a kler przez walkę wyrabia się, doskonali się, staje się armia 
karną i niezwyciezona. Historya uczy dalej, że Kościół z każdej 
walki wychodził świetniejszym, wspanialszym — że słudzy jego, 
mali i niepozorni, wyrastali na bohaterów tylko przez walkę i obronę 
praw Kościoła św. Historya uczy, że wszelkie zewnętrzne 
napady na Kościół, że wszyscy nieprzyjaciele Kościoła zewnętrz- 
ni odparci byli ze wstydem i z niczem od tej twierdzy niezdo- 
bytej i na skale zbudowanej, jeżeli tylko jej cbrońcy na czas 
spostrzegli sie i umocnili przeciw wrogom — jeżeli tylko słudzy 
Kościoła byli wierni Swemu Królowi i Panu — wierni swym 
wodzom, solidarni w działaniu i wytrwali w walee i wśród cier- 
pień. 

Oto my wszyscy kapłani Adoratorowie, gromadzimy się tak 
często wobec Króla i Pana naszego Jezusa w Przen. Sakr. na Ołtarzach 
jak tronie będącego. W tabernakulum króluje i panuje ten Pan 
panujących i Król królów — król i Pan nas kapłanów, któremu 
wierność ślubowaliśmy i przysięgaliśmy przy ołtarzu. Gdzie oko 
królewskie spocznie — w obecności królewskiej najdoskonalej wypeł- 
niają się obowiązki względem niego — a oto — nasz Król i Pan 
jest zawsze z nami na ołtarzach — patrzy na nas, widzi nasze 
myśli, starania i staje się, zapomniawszy, że jest Królem i Panem 
jakby sługą naszym, któremu my rozkazujemy — albo — my 
jesteśmy. jakby tymi ochmistrzami, którzy cesarza i króla, panów 
swoich, maja pod swoją opieką — nimi, ich krokami kierują — 
i cesarz lub król na ich głos wstaje, udziela posłuchań, idzie, 
odwiedza poddanych — wstępuje do domów, pałaców i chat. My 
jesteśmy takimi ochmistrzami Bożymi. Cóż by to było, gdyby 
ochmistrz zdradzał swego króla — gdyby niebył wiernym Swemu 
Panu i Monarsze! 


Prócz króla i Pana naszego w Tabernakulum — mamy wi- 
dzialnych wodzów i Namiestników Jego. Nasz Najwyższy Wódz 
Ojciec, św. wiedzie do pracy i walki i zwycięstwa — tu i w wie- 
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cznośći posłuszne Mu owce — cały Kościół. Biskupi nasi — 
to najbliżsi, bezpośredni Wodzowie nas kapłanów, oni czujnie 
strzegą swej owczarni i śledzą nieprzyjaciela. Ich ustanowił P. 
Bóg biskupami, aby rządzili Kościołem. A naszym obowiązkiem 


szanować ich, ezcić i słuchać. Nam potrzeba karności — nie tej 
liżącej się, podlącej się karności, ale karności męskiej — i jak 
żołnierza, jak oficera na posterunku i w wojnie — jak cala ar- 


mię zdobi karność i powiększa jej siły, tak karności potrzeba nam 
męskiej, byśmy wśród walki nie byli zwyciężeni. Tak mało jest 


nas kapłanów — coraz mniej poświęca sie kapłaństwu a sze- 
regi kapłanów przerzadza śmierć 1 coraz większe luki w szere- 
gach zostawia. Przy pomocy Bożej — przy karności, ezei i po- 


słuszeństwie biskupom, wśród nadciągającej walki, staniemy się 
tą armią, której jeden zwyciężył tysiąc — a 10 sto tysięcy nie- 
przyjaciół — będziemy tą armią Bożą wśród tego świata dla 
Kościoła, którego bramy piekielne, piekło samo nie przemoże. 

Potrzeba nam kapłanom także solidarności. O tej solidar- 
ności wśród kapłanów niepotrzebaby może wcale mówić, jako 
rzeczy rozumiejącej się przez się, ale niestety ! 

W Przeglądzie powszechnym X. Morawski, w rozpoczyna- 
jaeym się artykule o „Świętych obeowaniu“, twierdzi, że wiek 
XX. będzie wiekiem solidarności — i już wyłania się ta solida- 
rność w ludziach jednej sfery, w towarzystwach, związkach i td. 
Czy tylko kapłanów solidarność niema łączyć, tych, którzy są 
solą ziemi. Jeżeli nieprzyjaciele Kościołowi zaszkodzili kiedy, to 
tylko wtenczas, gdy oni występowali karnie, solidarnie, wytrwale 
przeciw Kościołowi i sługom jego a słudzy Kościoła nie byli 
karni, solidarni, wytrwali — i największe klęski poniośł Kościół 
nie od obcych nieprzyjaciół zewnętrznych ale od swoich -- od 
kapłanów i sług swoich własnych, którzy nie byli karni, solidarni 
i wytrwali. Wytrwałości potrzeba nam do przyszłej walki -- i do 
życia teraz. Jak żołnierz na posterunku, tak kapłan na posterunku 
moralnym ma stać wytrwale — wśród burzy, wśród wrogów, 
wśród gradu kamieni podejrzeń, oszczerstw i potwarzy — choć- 
by na ruinach dzierżyć ma wysoko ten sztandar krzyża, cier- 
pienia, prześladowania, aby był godnym tego, który powiedział 
In patientia vestra possidebitis animas vestras. X. 


EP PANNA S 
Nekrolog. 


S. p. Stanislaw Szymaszkiewicz, 
cler. min. ord. 


W Nowemmiescie n. W. (Ksiestwo Poznanskie) oddal nie- 
winna swa dusze Bogu dnia 7. listopada r. b. po dlugiej i ciezkiej 
chorobie kleryk Seminaryum Gnieźnieńskiego $. p. Stanisław Szy- 
maszkiewicz. 

Nieboszezyk urodził się we Wrześni dnia 2. Kwietnia 1875 
z pobożnych i cnotliwych rodziców. Znalazłszy się w bezpośre- 
dniej bliskości i nieprzerwanej łączności ze Zbawicielem swym 
w najśw. Sakramencie Ołtarza, jako kleryk wybrał sobie za naj- 
ulubieńsze miejsce pobytu swego kaplicę seminaryjską, gdzie na- 
wiedzaniem i adorowaniem najśw. Sakramentu całe godziny codzień 
przepędzał. Cześć dla Chrystusa w najśw. Sakr. wzrastała w du- 
szy $. p. Stanisława z dniem każdym, i kiedy przed kilku laty 
zaczęło się u nas, w Polsce, rozpowszechniać Towarzystwo Kapła- 
nów-Adoratorów, on stał się jego najgorliwszym członkiem 
j z największą żarliwością od roku 1895-97 urząd Promotora 
tegoż stowarzyszenia sprawował. Hartując tak duszę swą w pra- 
ktykach religijnych, już się zdawał być niedługo u celu swych 
marzeń, już niespełna rok miał upłynąć, a ś. p. Stanisław byłby 
otrzymał święcenia kapłańskie. Lecz Bóg inaczej rozporzadzil! 
Widocznie dosyć uskarbił sobie już zasług, a Pan Bóg uwa- 
żał, że czas już zabrać go po nagrodę do Siebie. Wynikające 
z fizycznych cierpień niedomagania taką wzięły nad wątłem jego 
zdrowiem przewagę, że z rozpoczęciem kursu praktycznego, zmu- 
szony był opuścić Seminaryum i udać się w celu staranniejszego 
pielęgnowania do domu rodziców, do Nowegomiasta, jako cierpią- 
cy na suchoty. 

Podejmowane dla ratowania zdrowia podróże do Gorycyi 
i Salzbrunn nie odnosiły pożądanego skutku, choroba stała się 
nieuleczalną i przykuła go na dobre do łoża boleści. Z poddaniem 
się całkowicie woli bożej cierpiuł dotkliwe boleści przez dwa lata, 
szukając, jak zawsze, osłody w częstem przyjmowaniu Sakramen- 
tów św. Jakiem było życie ś. p. Stanisława, taką była i śmierć 
jego. Pan Jezus był z nim do ostatniej chwili życia, bo oto jesz- 
cze godzinę przed śmiercią miał nieboszczyk to szczęście, że się 
mógł połączyć ze Zbawicielem swym w najśw. Komunii i tak 
w jedności z Nim i w otoczeniu aniołów przeniósł się z tego pa- 
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dolu plaezu do Pana Zastepów po wieezna nagrode. Lay rodzieów 
strapionych, szezery zal kolegów i konfratów, oraz nieprzeliczone 
tłumy przyjaciół towarzyszyły zwlokom $. p. Stanisława, które 
złożono na wieczny spoczynek na cmentarzu nowomiejskim dnia 
10. listopada 1898. — Consumatus in brevi, explevit tempora 
multa —- placita enimerat Deo anima illus ete. R. i. p! 


Przedmiot adoracyi 
do użytku członków stowarzyszenia Przenajsw. 
Sakramentu. 


Modlitwa pańska. 
Ojeze nasz! 
I. Uwielbienie. 

O mój Boże, Ty jesteś Ojeem moim! ale jesteś także Oj- 
cem i innych ludzi, dlatego chciałeś, abyśmy mówili w imieniu - 
wszystkich, a nie tylko od siebie; dlatego też mówimy Ojcze 
nasz, a nie Ojcze mój. 

W pierwszej chwili zdawaćby się mogło, że objęcie ezulo. 
ścią ojcowską wszystkich, ścieśnia granice tejże miłości względem 
pojedynczej jednostki; ale wiemy, że moc Twej miłości jest nie- 
skończoną, że nikt nie „może się obawiać umniejszenia Twojej 
miłości dlatego, że liczba umiłowanych tak wielka. Przejmijmy 
się więc dobrze tą wielką i miłą prawdą, że Bóg jest naszym 
Ojcem, Ojcem nas wszystkich, a tem samem my wszyscy braćmi 
jesteśmy. 

Tyś to powiedział o dobry Panie: Wszyscy jesteście braćmi, 
i macie jednego Ojca w niebiesiech. Braćmi jesteśmy, bo Ty Pa- 
nie, będąc Bogiem, stałeś się człowiekiem, a wziąwszy na Siebie 
ciało ludzkie, zostałes naszym Bratem i nas braćmi Swymi na- 
zwać raczyles. 

Dlatego też, powiada święty Paweł, że Jezus Chrystus nie 
wstydził się nazywać ludzi braćmi, mówiąc: Ogłoszę imię Twoje 
braciom moim. To braterstwo z nami potwierdził w sam dzień 
zmartwychwstania. Idźcie powiedział do niewiast świętych, idźcie 
j powiedzcie braci mojej, aby poszli do Galilei, tam Mnie ujrzą. 

Tryumf Jego nad śmiercią, Jego wzniesienie się na nie- 
biosa nie umniejszyły uczuć Jego: na tronie Ojca, gdzie zasiadł, 
zachowuje względem nas te same uczucia pieezolowitosei i miło- 
ści braterskiej. „Zaprawdę powiadam wam, cokolwiek uczynili- 
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byście jednemu z tych najmniejszych braci moich, mnieście uezy- 
nili^. Tak mówił do swych wybranych. Co do odrzuconych. któ- 
rzy względem biednych nie mają miłosierdzia, On im powie: 
„Zaprawdę mówię wam, czegokolwiek odmówiliście jednemu z tych 
naimniejszych, mnieście odmówili. 

Nasze z Jezusem Chrystusem braterstwo jest ugruntowane 
w ciele i w łasce; w naszej naturze ludzkiej, którą On przyj- 
muje w Swojej naturze Boskiej, którą nam daje. W Eucharystyi 
Jezus zmartwychwstały strzeże naszego ciała, naszej krwi, naszej 
duszy ludzkiej, a równocześnie utrzymuje w nas i rozwija życie 
Swe Boskie, a stąd wynika, że Eucharystya jest Sakramentem 
braterstwa, naszego braterstwa z samym Synem Bożym i brater- 
stwa wzajemnego ludzi miedzy sobą, od tej chwili, gdy w Jezu- 
sie i przez Jezusa dziećmi Bożemi się stali. 

O Jezu! nasz Boski Bracie z nieba, jakże po tem wszyst- 
kiem nie ukochać Cię prawdziwie miłością braterską ? Jak można 
nie ukochać wszystkich ludzi, jakimikolwiek by oni byli, skoro 
mię uczysz, żeś Ty tak w każdym z nich, jak jesteś ukryty pod 
Sakramentalnemi Postaciami. 


II. Dziękczynienie. 

„Aby stać się Bratem naszym, chciał Pan Jezus, mówi Pa- 
weł święty, być do nas podobnym we wszystkiem krom grzechu, 
aby w cierpieniach i pokusach własnego życia, upatrzyć moc i li-- 
tość dla wspomadania nas w potrzebach naszych*. 

Otóż, podczas ziemskiego żywota Swego, podzielał ubóstwo 
nasze w mieszkaniu, w pokarmie, w utrudzajacej pracy; znosił 
trudy, cierpiał głód, pragnienie, zimno, gorąco, słowem dzielił" 
nasze wszystkie bole i cierpienia. 

O Jezu, byłeś naszym Bratem w dniach Twego życia ziem- 
skiego i gdybyś nie był uszezęśliwił i nas obecnością Swoją, mu- 
sielibyśmy zazdrościć ówczesnym braciom naszym. O! w Eucha- 
rystyi to i szezególnie w Eucharystyi jesteś najukochańszym Bra- 
tem naszym. Tyś ciągle z nami, na ołtarzach, aby nas wspierać, 
ratować, wspomagać, mówić z nami o Ojcu i Ojczyźnie naszej 
niebieskiej. do której dążymy. A nim tam dojdziemy, chcesz, aby 
Dom Twój był domem naszym, Stół Twój naszym stołem. Dzieki 
za takie szczęście, dzięki za taką łaskę niezrównaną. O nasz 
Bracie tysiąc kroć błogosławiony ! 

To nie wszystko jeszcze: na tym Boskim Sakramencie jest 
ugruntowane to miłe braterstwo chrześciańskie, w imię którego. 


wszyscy mówimy do naszego Ojca; „Ojcze pasz!“ Przenajświęt- 
szy Sakrament jest znakiem i tajemnicą tego połaczenia, połą- 
czenia wzajemnego ludzi pomiędzy soba i nas wszystkich z Tobą, 
Panie Jezu, Synu jedyny Ojea! Ustanowiwszy Eucharystya, wy- 
powiedziałeś uroczyście to wielkie prawo miłości braterskiej : 
„Daję wam przykazanie nowe, abyście się miłowali jedni drugich, 
jak ja was umiłowałem!* 

W tej to Tajemniey Miłości Święci Pańscy czerpali swe 
poświęcenie dla czynów miłosierdzia. Rozmyślając o Tobie Panie, 
patrząc na Ciebie, ukrytego pod odrobina Chleba, nauczyli się od- 
krywać braci i przyjaciół Twych pod biednymi łachmanami, pod 
przerażającemi ranami chorych, a nawet pod rysami wrogów 
swoich. 

Gdybyśmy mieli odrobinę tej wiary, stanowilibyśmy, jak 
pierwsi chrześcianie jedno serce i jedną duszę, byłoby to niebo 
na ziemi dla Ciebie, któremu cześć, chwała i dzięki niech będą 
na wieki. 

III. Przeproszenie. 

Powinnibyśmy kochać się nawzajem, gdyż wszyscy jesteśmy 
dziećmi najlepszego Ojca w niebiesiech. Lecz niestety! prawo 
miłości nie jest wszędzie i zawsze zachowywane na świecie. 
Gdzież jest wiara, upatrująca bliźniego w piersiach Zbawcy ? jak 
mawiał święty Franeis;ek Salezy? Gdzież jest jedność sere, do- 
wód prawdziwy braterskiej miłości? Ach! dzisiaj brak jedności, 
jedności nadewszystko, a nawet ci, którzy lepszymi od ogółu być 
się mienią, nie zastanawiają się nad tem, że dla powodzenia 
sprawom religii, ojczyzny, stowarzyszeń, trzeba nadewszystko je- 
dności. Stąd też tyle nędzy, tyle niepowodzeń, tyle upadków! Ten 
upadek moralny, ten rozdział umysłów ma swoje źródło w dwóch 
przyczynach, które opłakujmy u Stóp Tabernakulum. Jedną jest, 
że wielu z chrześcian zerwało z tym węzłem, jakim jest Prze- 
najświętszy Sakrament, a gdzież indziej mogą się dusze połączyć, 
jeżeli nie w Nim? Druga przyczyną jest to, Ze ci, którzy ueze- 
stniczą w tym samym Chlebie anielskim, nie zastanawiają się 
nad tem, że głównym warunkiem odniesienia korzyści z tego Po- 
karmu, jest przejęcie się duchem ofiary i poświęcenia. Ten, który 
Mnie pożywa, żyć będzie dla Mnie; kto chee iść za Mna, niech 
zaprze samego siebie — mówi Zbawiciel. 

Zbadajmy teraz, co w nas i koło nas miesza ten pokój 
z braćmi naszymi i jaknajrychlej, za łaskę Bożą, zmieńmy nasze 
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błędne postępowania. Zbadajmy również, czy pamiętamy o tym 
wielkim obowiązku ınilosierdzia, jakiem jest upomnienie brater- 
skie, „noszenie, usługa, zbudowanie bliźniego? Znajdziemy tu 
niezawodnie wiele do naprawienia, zwłaszcza gdy się porównamy 
z Boskim Wzorem naszym, od którego się tak bardzo różnimy, 
a ten Wzór nasz jaśnieje na ołtarzu w akcie ustawicznej ofiary 
i miłości, dosięgającej najwyższego szczytu. 


IV. Prośba. 

A teraz, cóż uczynić na widok tej miłości ojeowskiej, bra 
terskiej zarazem naszego Zbawiciela? Cóż zrobić, jeśli nie mo- 
dlić sie, a modlić z całego serca, aby pragnienie Serca Jezuso- 
wego coraz więcej się spełniło: „O mój Ojcze, niech oni będa 
jedno, jak my jedno jesteśmy!* — To było pragnieniem aposto- 
łów i wszystkich świętych; niechże będzie i naszem pragnieniem. 

Miłością naśladujemy Boga najdoskonalej; kiedy czyn do- 
bry, jaki spełniamy dorzuca jeden rys do naszego podobieństwa 
z Bogiem, naszym Ojcem niebieskim. 

To też trzeba nam pracować w tym kierunku ustawiczna 
modlitwa u stóp Tabernakulum, w tej intencyi trzeba często 
przyjmować Komunię świętą, trzeba usiłować koniecznie, aby się 
przekształcić w Drogiego Brata naszego, Jezusa; a jak się wy- 
raża święty Franciszek Salezy: staniemy się wszyscy dobrymi, 
spozywajac dobro najistotniejsze, jak zające alpejskie bieleja, śnieg 
spożywając. 

O jakże dobremi, braterskiemi, uprzejmemi powinnyby być 
dusze czczące Eucharystye, karmiące się tak często Chlebem Mi- 
łości. Czcigodny założyciel Stowarzyszenia Przenajświętszego Sa- 
kramentu był całkiem przejęty tą boską miłością; to też wszyscy 
którzy znali Ojca Eymarda, nazywali Go Dobrym Ojcem. 

Dobrym nazywamy człowieka miłosiernego, bądźmy więc 
dobrymi my, którzy spożywamy najlepszy Chleb Anielski ! Amen. 


Pomyłka druku. 


Eucharystya Nr. 12, z grudnia 1898, str. 92 w ustępie: Od 
redakcyi, zamiast: odnowienie przedpłaty na r. 1898, ma być od- 
nowienie przedpłaty na r. 1899. 
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Ogloszenie. 


W Administraeyi Eucharysiyö Bruckenthal p. Uhnów — 
nabyć można następujące dzieła po znézonych cenach. 

1. Kazania X. Kuzniarskiego — według Hounoldta tom I 
i II. cena za obydwa tomy zamiast 5 zl. — tylko 2 zł. 50 ct. 

2) Podręcznik do medytacyi X. Tesniera — tom I. cena 
zamiast 1 zł. 25. — tylko 60 et. a. w. 

3) Św. Józef 170 opowiadań z życia tego Swietego — cena 
zamiast 1 zł. 25 et. — tylko 60 ct. 

Nowe. Modlitewnik ku czci Najśw. Serca Jezusowego we- 
dług X. M. Nilles - przez X. W. J. — cena nieoprawne 60 ct. 
— oprawne 1 zł. 

4) Rocznik Eucharystyi z r. 1895 — cena 1 zł. 

Rocznik Eucharystyi z r. 1896 — cena 1 zł. 

Rocznik Eucharystv'-* r. 1897 — cena 1 zł. 

5) Rocznik Przyjdź Król. Twoje z r. 1895 — 70 et. 

Rocznik Przyjdź Król. Twoje z r. 1896 — 70 et. 

Rocznik Przyjdź Król. Twoje z r. 1897 — 70 ct. 

6) Hymny św. Tomasza z Akwinu (tekst łaciński i polski) 
tłóm. polskie X. W. J. J. — cena za tuzin 1 zł. (zniżona). 

7) Kazanie o Przenajśw. Sakramencie Ołtarza i o Mszy św., 


X. L. D. — cena zniżona (10 et. za egz.). 

8) Concio de charitate fraterna — cena zniżona 10 ct. za 
egzemplarz. 

9) Książeczka o Matce Boskiej Różańcowej w Pompei 
z nowenną -— cena za egz. 10 et. 

10) Eucharystyczna droga krzyżowa (wyczerpana) II. nakład 
w druku — cena 5 ct. za egz., 50 za tuzin. 


11) Książeczka o nieustającej adoracyi (mały zapas) po 
5 ct. za egz. 

12) Kilka słów o znaczeniu i obowiązkach inteligeneyi 
względem ludu — cena 10 et. za egz. 

Wszystkim nowym prenumeratorom, który nadeszlą przed- 
plate, jako premię przeszl-ay do wyboru Książeczkę sw. Józef. 
— albo Podręcznik X. Tesniera lub Rocznik Przyjdź Król. Twoje 
z jednego roku — bezpłatnie. 

Upraszamy bardzo wszystkich łaskawych Prenumeratorów, 
by przez nadsyłanie zaległej i nowej przedpłaty i przez zakupno 
książeczek i dziełek przyczynili się do wyrównania niedoboru 
wydawnictwa. 


Właściciel wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łac 
w Bruekenthal p. Uhnów. 
Z drukarni W. A. Szyjkowskiego, we Lwowie. 


